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(  DOKOŃCZENIE. )

V I.

Zofija tloslała wielkiego ści- 
śnienia serca i mdłości .  S t a ra n ia  
ja k ie  w p ie rwsze j  chwili  mus ia ł  
j ej  nieść K o r y b u t , ode rw a ły  go  
od wszelkiej  innej myśli .  Córka  
j e g o  —  tak j ą  od tąd  nazywać  bę­
dz iemy —  usnę ła  w swoim poko­
j u ,  a o n ,  odszedłszy od n i e j ,  
p rzechadza ł  się głęboko z a m y ­
ślony w pobocznej  izbie. W  tern 
drzwi  z lekka się uchyli ły i Zo- 
l ian s taną ł  w  pr og u .  S ta r zec  co­
fnął  się o kilka k r o k ó w ,  niby 
ze zdz iw ie n ia ,  n iby z obaw y.  
W  postawie młodzieńca tyle było 
nieśmiałości  i pokory ,  że K o r y ­
b u t  ws tydz ił  się lego p ie rwszego 
w rażen ia .  — «Zapewneś  się pa­
nie nie spodziewał mię tu w i ­
dz ie ć ,  » rzekł  L u d w i k  s t łu m io ­
n y m  głos em.  — a W r z e c z y  sa ­
m e j  ; m or der cy  zwykle  są prze­
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zorniejsi.D —  «Ten przymiot  z n a ­
laz łby się i u m n i e ,  g d y b y m  
był  m o r d e r c ą ;  p rzychodzę  cię 
panie wywićść z tego  b ł ę d u . » —  
Sta rzec  skinieniem g ło w y oka­
zał  go towość  s łuchania g-o. —  
«Aeh panie !» mówi ł  L u d w i k ,  
o nie bądź  porywczy  w sądzeniu;  

to co powiem , dość inię w i n ­
n y m  c z y n i ,  abyś  wszys t k ie mu  
da ł  wiarę .  Z  r e s z t ą , dowód , 
żem nie był  wspólnikiem lej z b r o ­
d n i , j e s t  ł a t w y ;  w onezas kiedy 
się to stało byłem jeszcze uczniem 
na  uniwersy tec ie  w  W i l n i e ;  świa ­
dec two szkolne z tych łat p rze­
k o n a . " —  Starzec  rzuc ił  w z ro k  
na podany  sobie papie r .—  «Zkąd- 
żeż pochodzi  t a  sprzączka?*  z a ­
pytał  , «zkąd laka zmiana na t w o ­
je j  t w a rz y  w czasie mego  opo­
wiadani a?  W i d o c z n a ,  iż wie­
działeś o z b r o d n i ,  chociaż nie 
mia łeś w niej u d z i a ł u . » —  «W i e ­
dz ia łem.®— «! dałeś ten klejnot  
pannie  Gordon  jako  puściznę po 
famili i— a  za tem famiłi ję two ję
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obwiniać  mu szę ?*  Zor ian  ję kną ł  
b o le ś n ie ; s tarzec n a s u w a ł  mu  
usprawiedliwienie  s i ę , o jak iem 
n a w e t  nie my ś la ł . . .  ale się w s t y ­
dził takiej  obrony .  — «Nie, me!» 
z a w o ł a ł , « rodz ina  moja  s łynę ła  
z poczc iw ośc i , i była p o czc iw ą .» 
—  «Nieszczęś l iwy ! j ak im że  spo­
sobem należałeś do zbrodni?* —  
«Odziedz iczyłem j ą  5 i o tob łą d  

mój.  S łucha j  mię panie . . .  m i ­
nuty  są d ro g ie ,  nie m am  żadnej 
do s t r a c e n i a . » —  Starzec  go s łu ­
cha ł  , a 011 opowiada ł  cały w y ­
padek , kiedy był  ch i ru rg i em  
w ię ź n ió w ;  ja k  z opisania W a l a -  
szki trafił  na oną  f igurę pod 
S t y  ni K r z y ż e m , jak  skarb w y ­
d o b y ł ,  a skończywszy  długie to 
w y z n a n i e ,  poda ł  s ta rcowi  w ł a ­
sną  j e g o  szka tułkę ,  — «Czterv- 
kroc sto tysięcy są umieszczone  
na b a n k u ; to pismo nada ci p a ­
nie moc  odebran ia  tej  s u m m y ,  
W  szkatułce znajdziesz wszys tkie  
k l e j n o t y . * —  K orybut  prze j rzał  
uw a ż n ie  i p rz ekonałs ię ,  że s t ra tę  
odbierał  w całości.  —  «Mości pa ­
n i e , *  mó wi ł  do niego z nieja- 
kiem pom ies zaniem ,  «powieść 
two ja  tak je s t  o s o b l i w a , po wró t  
do tej su m m y  lak niespodzie­
w an y ,  że sam nie w i e m ,  czy 
m u  dz i ę k o w a ć ,  czy robić Wy­

r z u ty .  Z t e m  wszys tk iem wielki  
błąd pope łn i łeś . . .  * —  «Błąd !» 
p r ze rw a ł  L u d w i k  z gorzk im u-  
śmieehem,  «raczej zbrodnię.  Och! 
nie chcę byna jmnie j  ubarwia ć  
p r a w d y  pięknemi s łowy.  P o  w y ­
znaniu  owego więźnia  czas nie­
jak i  walczyłem ze sobą , lecz bez 
s k u t k u ,  k r w a w y  ten s k a r b  
ciągle mi s ta ł  na oczach.  Co 
nocy we śnie widz iałem f igurę  
pod g ó r ą  Św ię to kr zy sk ą  i szka­
tułkę z pieniędzmi . Kiedy który 
z moich prze łożonych  w dumie  
swoje j  zaledwie  mi odpowiada ł  
na  ukłon , kiedy ozdobny pojazd 
spotyka ł  mię brnącego  po bło­
cie u l i c z n y m ,  kiedy w ys t ro jo na  
kobieta bez spojrzenia mijała 
rnię ubogiego c h i r u r g a ,  wtedy  
odzywa ł  się do mnie głos w e ­
w n ę t r z n y ,  głos kuszącego sza­
t a n a ;  I d ź ,  szukaj  s k a r b u !  T a m  
znajdziesz wszys tko  , i uprze jme 
ukłony ,  i ozdobne p o w o z y ,  1 
kobiet  uśmiechy ! — A b y  się stać 
b o g a t y m ,  dość mi było uderzyć  
laską w  s k a ł ę ,  a s t rumień złota 
by pop ły ną ł ;  a na to ani trzeba 
było zab i jać ,  ani zaprzedać d u ­
szy,  tylko po prostu krew przez 
kogo innego wylaną  obet rzeć ze 
s k a r b u , i zabrać  j a k  puśc iznę .  
Uleg łem pokusie.  Z  u t ra tą  ubó-
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s t w a  s t r a c i ł e m  p o k ó j  s u m i e n i a ;  
eo c h w i l a  z d a w a ł o  mi s i ę ,  ze 
cóś  do m n i e  w o ł a ł o :  O d d a j ,  co 
s k r a d ł e ś . . .  T r u c i z n a  by ła  mi n ie ­
o d s tę p n ą  t o w a r z y s z k ą ;  p o s t a n o ­
w i ł e m  nie p rzeży ć  , g d y b y m  z o ­
s t a ł  o d k r y t y . » —  Z o r i a n  p r z e ­
s t a ł  m ó w i ć ;  od k ilku c h w i l  w i ­
d ać  po n im  b y ł o ,  że c i erp ia ł  
ból  w ę w n ę t r z n y ,  bo  rękę  częs to  
p r z y k ł a d a ł  do piers i .  P o  k rótk ie j  
p r z e r w i e  l ak z n o w u  z a c z ą ł :  —  
«A le  cóż ciebie panie  t e  w s z y ­

s tkie  szc z eg ó ły  o b c h o d z ą .  M o j e  
p o k u s y ,  m o j e  wa lk i  i m ę c z a r n i e  
ty lko m n ie  sa m e g o  ob ch od z ić  
m o g ą ;  p r z e b a c z ,  żem cię z n u ­
dz i ł— o d d a l a m  s ię . » —  D w a  k r o ­
ki po s tą p i ł  ku d r z w i o m  i z a ­
t r z y m a ł  s i ę ,  j a k b y  cz eg oś  p r a ­
g n ą ł ,  o co p ro s ić  nie ś m i a ł . — ■ 
« J u ż  się n ie  zo b a c z y m y  w ię c e j ,  » 

r ze k ł  g ł o s e m  p r z e r y w a n y m  ze 
sp u s z c z o n e m i  o c z y m a ;  « p o ż e g n a ­
n ie  m o j e  j e s t  o s t a n i e ,  j a k  11- 
m i ć r a j ą c e g o . . .  c h c i a ł e m . . .  s p o ­
d z ie w a ł em  się j e szc ze  ko go ś  p o ­
ż e g n ać .  . .  o c h !  oby  j e d n o  jej 
s p o j r z e n i e . . .  oby  g łos  j e j  u s ł y ­
s z e ć ! . . .  i u m r z e ć . . . » —- S t a n ą ł  
i w p a t r z y ł  się w  s t a r c a ;  lecz 
t en  m i a ł  w z r o k  s p u s z c z o n y . —  
« R o z u m i e m  ,» r zekł  L u d w i k  7. 

r o z p a c z ą , a u z n a je s z  m i ę  n i e g o ­

d n y m  tej os t a tn ie j  ł a s k i ; u ża la ć  
s ię  n ie  m a m  p r a w a ,  ten ty lko  
k to  w o l n y  od sk a zy  mo ż e  w y ­
m a g a ć  l i t o ś c i . . . ® —  S kł o n i ł  się 
i j u ż  za b i e ra ł  się do  w y j ś c i a ,  
g d y  Zofl ja  w b i e g ł a  do po ko ju .  
C a ł a  w  b i e l i ,  z w ło s e m  r o z p u ­
s z c z o n y m  na  r a m i o n a ,  z o c z y ­
m a  pa ła j ą ce mi  o g n ie m  g o r ą c z k i .  
Z o r i a n  s p o s t rz e g ł s z y  j ą ,  nić m ó g ł  
p r z y t ł u m i ć  j ę k u ;  k o c h a n k o w i e  
s ta l i  na  p r z e c i w  siebie w  o s ł u ­
p ie n iu .  —  K o r y b u t  poskoc zy ł  ku  
sw e j  c ó r c e :  «C z e g o  tu  chcesz  
Zof i jo?»  z a w o ł a ł  p o r y w c z o :  «u-  
S t ą p ,  u s t ą p ! »  —  «A ch  ! p a n i e . . .  
n ie  b r o ń  m i  te j  s m u t n e j  i o s t a ­
tn ie j  r o sk os zy  !» r ze k ł  Z o r i a n  l ak 
c z u l e ,  że dz ie w ic a  r o zp ły n ę ła  się 
w e  ł z a c h . — < 0  dzięki  ci Z o -  
fi jo za  te łzy ś w i ę t e !  dzięki  ci ,  
że  cię o g l ą d a m . . . » -— «W s z y s t k o  
s ł y s z a ł a m ,  coś  m ó w i ł . , » m ó w i ł a  
łk a ją c .  —  a S łysza łaś . . - ,  p o g a r ­
d z a s z  n i k c z e m n y m  !» —  Z a  ca łą  
o d p o w i e d ź  Zofi ja  r z u c i ł a  się w  
j e g o  r a m i o n a .  Z o r i a n  t ak  nie 
b y ł  do t e g o  p r z y g o t o w a n y ,  że 
n a  c hw i l ę  u t r ac i ł  p r z y t o m n o ś ć  
pod t y m  o g r o m e m  szczęśc ia .  
P r z e z  k ilka m i n u t  nie  s ł yc hać  
b y ł o  ty lko  ł z y  s a m e ,  ł k a n i a ,  
p i e szc zo ln e  w y r a z y ,  w e s t c h n i e ­
n i a ,  j ę k i . . .  na ko n i ec  z d a w a ło
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s ię ,  ze duch opuścił obojga, bo 
jak  dwa posąg i , bez ruchu , klę­
czeli przed sobą we wzajemnym 
ucisku. —  K o ry b u t ,  który onie­
miały na ten widok , stał i pa­
trza ł zzałożonemi rękom a , w  
przebranej cierpliwości pochwy­
cił swą córkę gwałtownie i chciał 
ją  wydrzeć z objęć L u d w ik a ,  
lecz Zofija oparła s i ę . — «Puść 
m ię ,  mój ojcze; ju z  do niego 
należę !» rzekła w szale obłąka­
nia. —  «Dziecię ! odchodzisz od 
zm ysłów .» —  «Nie opuszczę go; 
do niego należę .» —  «Mości pa- 
n i ć ,» rzekł s ta rzec , «jeżeli ci 
życie m iłe ,  puść tę nieszczęśli­
w ą. » —  « Słuchaj mój ojcze !» 
rzekła Zofija powstając , « pozwól 
mi iść za popędem serca. Nie 
zrobi to wstydu twemu świethe- 
m u  imieniowi, wszak plama na 
mem urodzeniu ciężąca, nigdy 
mi nie pozwalała nosić twego 
n a z w is k a !# — T o rzekłszy, w 
uniesieniu rzuciła się na piersi 
Zoriana i ukryła na nich g ło ­
wę sw oję z rozpuszczonem w ło­
sem. Starzec nie zdołał się u- 
bamować w gn ićw ie , jedną ręką 
pochwycił swą córkę, a d rugą  
podniósł z groźbą na Ludwika. 
—  «Lspokój się panie ,#  rzekł 
Zorian z natężeniem, «nie oba­

wiaj s ię ,  ju ż  j a  nie przyjmę o- 
fiary tego an io ła , i przyjąć jej 
nić mogę. Czy m niem asz, że 
ten , co nie chciał żyć ubogim, 
dziś zechce żyć ubogim i zhań­
bionym? Oddal swą córkę pa­
nie , moje chw'ile są już  poli­
czone.. .  u m ie ra m . . .» —-  Zofija 
skrzyknęła i w ramiona swoje 
przyjęła głowę młodzieńca. On 
podniósł ku niej oczy, uśmie­
chnął s ię ,  i znalazłszy serce dzie- 
wóey, położył przy niem swą zi­
mną zdrętwuałą głowę. L. S.

— —

WSPOMNIENIE

H O R T E N Z Y I
BYŁEJ KRÓLOWEJ 

H O L L E N D E R S K 1 E J .

Zm arła  w dniu 2gim  P a ź ­
dziernika r .  b. H ortenzya E u ­
genia była Królowa Ilollen- 
derska, urodziła się w Paryżu 
1 0  Kwietnia 17 8 3  roku zJoze-  
finy i Aleksandra Yięehrabiego 
B eauharna is ,  który przyłączy­
wszy się do partyi rewolucyjnej, 
był jenerałem w arm ii  nad R e­
nem, a w  roku 1794 zakończył 
życie pod gilotyną. —  Dniem 
przed śm iercią ,  w’ostatniem li­
ście pożegnalnym do żony i
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dzieci napisał on : * Umieram j a ­
ko ojiara zbrodniczych potwa- 
rzy ... N ie przestójcie starać się 
o ocalenie nieskażonej mej pa ­
mięci. « —  Przez czas więzienia 
jenerała  Beauharnais i jego mał­
żonki wskazanej także na śmierć, 
dwoje ich dzieci E ugeniusz i 
H orlenzya uwiezione i u trzym y­
wane były w Szwajcaryi przez 
księżnę de H ohenzollern—< Sig- 
maringen przyjaciółkę ich matki. 
W ypadk i  pamiętnego dnia 8go 
therm idora w chwili kiedy już 
zginąć miała pod gilotyną J ó ­
zefina ocaliły jej życie, i po­
wróciły ją dzieciom. - Odzyskaną 
młodą H ortenzyą powierzyła wy­
chowaniu Pani Campan której 
starania rozwinęły jej dow cip, 
talentai wdzięki, przez które to 
przymioty stała się wkrótce j e ­
dną z najprzyjemniejszych księ­
żniczek W owym czasie. —  Gdy 
Józefina jej matka została żoną 
N apoleona, los jej dzieci był 
tak świetnym jak wszystkich 
których cokolwiek łączyło z tym 
wszechwładnym wtedy człowie­
kiem. H ortenzyą w roku 1 8 0 2 ,  
pojął za żonę' Ludwik B ona­
parte b ra t  natedy pierwszego 
konsula. Lecz w związku tym 
nie znalazła szczęścia. Niezgo­

dność u m y s łó w , Ludwika cha­
rak te r  pory wczy i  ta nieuległośó 
niszczyły i odbierały nawet na­
dzieję używania tych przyjemno­
ści których szukała na łonie fa­
milii. —  Lecz w zamian tego 
szczęścia pocieszała się losem 
matki zasiadającej na tronie 
F ra n c y i ;  pieściła się marzenia­
mi o świetnej przyszłości swych 
dzieci, którzy po nieposiada- 
jącym dzieci Napoleonie, mo­
gli byli odziedziczyć tron Cć- 
s a r sk i , nakoniec podarowana jćj 
małżonkowi korona Hollandyi 
postawiła Hortenzyą na jednym 
z najwyższych szczehlów powagi 
i świetności ziemskiej. —  Pomi­
mo takiego nieprzewidzianego 
wyniesienia, miła, potulna, przy­
stępna wniczem nie zmieniła pier­
wiastkowego charakteru który 
wszystkim kochać ją  nakazy­
w ał. Same dobrodziejstwa pa- 
miętnćmi czynią jćj krótkie pa­
now anie ; matkę swą za przy­
kład wziąwszy nie opuszczała 
nigdy żadnej sposobności owszem 
wyszukiwała lakowe w którychby 
mogła wyświadczoną dobroczyn­
nością roskosz sprawić śercu 
swm jem u.— Zasiadłszy na tro ­
nie Holandyi utraciła najstarsze­
go  syna. Nie oschły jeszcze łzy
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m a t k i , gdy rozwód Napoleona  
z Józef iną nowćtn nieszczęściem 
ugodzi ł  jej s e r ce ,  żałowała  swej  
nnilki i dzieci s w o i c h ,  matki  
t racącej  tym sposohem t ron F r a n ­
c j i  , a dzieci spodziewane  n a ­
s tęps two.  Lecz jć j  serce i len 
cios zniesło z szlachetną  o d w a ­
g ą ,  która j ą  i w  następnych nie­
szczęściach odróżniała od pospo­
litych Ludzi. — W  roku 1 8 1 0 ,  
L u d w i k  Bonapar te  sądząc się nie­
zd a tn y m  do zapewnienia szczę­
ścia Hollandyi  zrzekł  się też t r o ­
nu  , wtedy H o r t e n z y a  obrała  za 
mieszkanie Paryż  i oddawszy  się 
pod ług  swego upodobania sz tu ­
kom i n a u k o m ,  na ich łonie 
cieszyła się przeszłości zapomnie­
n i e m ,  teraźniejszość sobie um i­
lała.  — ■ Lecz te dni spokoju nie­
były  d ługo  t rwafćmi .  W  roku 
1 8 1 5  używając  kąpieli w  Aix  
u trac i ła  na jwierniej szą  p r zy ja ­
ciółkę tow arzyszkę  młodości p a ­
nią de B ro c ,  która nieszczęśl i­
w y m  wypadkiem wpadła  w  prze ­
paść.  U t r z y m u  je się do tych czas 
w  Aix szpital  Siós t r  Mi łosierdzia 
za łożony przez H o r t e n z y ą  na 
pamią tkę  bolesnej s t r a ty  którą 
tam poniosła.  —  Gdy wojska 
sprzymierzone  zbliżyły się pod 
P a r y ż  w roku 1 8 1 4 ,  ona j e d n a

uży w a ła  wszelkich sp o so b ó w ,  
nawe t  na klęczkach b łagała aby 
famil ia Napoleona  stolicy ni.eo- 
puszczała , i ona  sama z dziećmi 
pozostała w niej aż do chwil i  
w  której wszelka nadzieja ra tu nku  
zniknę ła .  S a m a  nieszczęśl iwa,  
chciała pocieszać nieszczęśl iwą 
s w ą  matkę  uda ła  się do niej lecz 
niestety ! p rzybyła  po to aby na 
jej  rękach nie mo gąca  przeżyć 
sm utn ego  losu Napoleona  sko­
nała Józef ina .  —  H or te nzya  u-  
godą  w Fonta inebleau  mając z a ­
pewnione  dochody i tytu ł  księ­
żnej de S a i n t - L e u  postanowiła  
spędz ić  r e sz tę  życia w P a r y ż u ,  
lecz gdy  nadeszła wiadomość  o 
W yl ąd o w an i u  z E l b y  Napoleona  
' K(*y j ą  u w ięz ić  chciano,  m u ­
siała uk ry w a ją c  się przez n i e ­
jaki  czas u jechać z Paryża .  Dzień 
2 0 t y  Marca  wróc i ł  j ej  wolność 
i da w ne  zna c z en ie , wszyscy od? 
dawal i  jej czołobi tność aby  przez 
nią pozyskać przebaczenie  .Na­
poleona , dla lego aby w sto dni  
potem na now o go opuścić.  —  
P o  batalii  pod W a t e r l o o  z nów  
ona  jedna  nie porzuc iła z w y ­
ciężonego Napoleona  i t o w a r z y ­
szyła mu aż do chwili  oddania się 
onegoż  w opiekę Angli i .  —  H o r ­
tenzya  z dziećmi powróc i ła  wtedy
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do P a r y ż a ,  lecz je j  na tychm ias t  
rozkaz opuszczenia Fr an cy i  d o r ę ­
czono.  —  W y g n a n a  , napróżno  
chc ia ła  znaleźć przytu łek w  G e ­
n e w i e ,  w A i x ,  w księz twie B a -  
deński em ,  i ledwie znalazła go 
w  B a w a ry  i gdzie jej  b r a t  p r ze ­
bywał  pod opieką Króla  swego 
teścia. —  O b r a w s z y  mieszkanie 
w  A u g s b u r g u  zajęła się j e d y ­
nie w ychow an iem syna  pozos t a ­
łego przy niej gd yż  s ta rszy  przy  
ojcu zostawał .  Mimo szczupłego 
m a j ą t k u ,  k tóry zdołała ocalić 
d om  jej  by ł  p rzy tułk iem nie­
szczęś liwych a szczególniej  tyeb 
k tórzy  zmuszeni  "byli opuścić 
F r a n c y ą .  —  P o  upływie kilku lat 
n o w e  nieszczęście to jest  śmierć 
b r a ta  księcia Eug e n iu sz a  z m a r ­
łego w  4 0 t y m  roku  życia ; uc zy­
niło jej  bo lesnym przebywanie  
W B a w a r y i , wyjeżdża  do Szwaj-  
caryi  i w A r a n e n b u r g u  mieszka­
nie sobie o b r a ł a ,  zkąd odwie­
dzała R z y m  miejsce g łó w ne go  
w tedy pobytu  rodz iny  B ona j) a r-  
t ego.  —  G d y  w  roku 1U51 , j ej  
dwaj  synowie  uwięzieni  zostali  
w Pa ńs t w ie  Papiezkiem p r z y ­
była tam dla r a towan ia  dzieci,  
lecz n ie s te ty ! p rzybyła  dla oca ­
lenia j e d n e g o ,  gd yż  s ta rszego  
choroba  j u ż  życia pozbawi ła .  
Pod przybranym nazwiskiem

przebiega  z n i m  W ł o c h y  F r a n ­
cyą i staje w  P a ry żu  chcąc r a ­
tować  zagrożone  także chorobą  
życie drug ieg o  s y n a ,  lecz po 
kilku dniach pobytu , rozkaz m i ­
n is t ra  P ć r i e r  zmusi ł  j ą  do uda­
nia się do Angl i i  zkąd p o w r ó ­
ciła do A r a n e n b u r g a .  —  Z t e g o  
to zamku przybył  jej syn do 
S t r a z b u r g a ,  gdzie wiadome wszy­
s tkim wypadki  stały się powo­
dem słabości U or l enzy i  powięk­
szającej się coraz  bardziej  nie- 
spokojnością o los je go  na w y ­
gn an iu .  —; P o  dziesięciu miesią­
cach we łzach i boleściach spę­
dzonych ucieszyła się biedna 
m at ka  widząc  przybywającego  
syna , cieszyła się zaś tern naj ­
bardziej  że przeczuwając  ju żzbl i -  
zającą się ostatnią godz inę  ży­
cia,  będzie mogła  pobłogosławić 
go  i że jej  oczy zamknie jego ' 
ręka .  S t a ra n ia  przyjaciół  os ła­
dzały jej ostatnie ziemskiee ić r-  
pienia.  Jej  b ra to wą księżna Leu-  
ehtenl ie rg je j  s tara przyjaciółka 
księżna Hohenzo l le rn  —  Si gm a-  
r ingen złożyły na w ieczny spo- 
czynek je j  ciało w gr ób  który 
d ługo  n ieprzes taną  łzami wdzię­
czności skrapiać pamiętni  d oz na ­
nych dobrodz ie j stw tamtych  o- 
kolic mieszkańcy.
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SPOSTltZEZEM A W Y JĘTE Z DZIEŁA 

O STATYSTYCE

F  R  A  N  C T  I
Z ROKU 1837.

Miasto najwyższe wzniesie­
nie w eF ran ey i  mające jest Pon- 
ta r l ie r ,  "gdyż je s t  88 7  metrów 
wzniesione nad powierzchnią 
m o rz a .—  Drogi królewskie zaj­
m ują  3 4 ,5 1  i kilometrów (kilo­
m etr  ma 5 1 3  sąż n i ,  5  cali, 8  
linij), z tych 2 4 ,7 1 7  kilometrów 
było w dobrym stan ie ,  w dniu 
1 Stycznia 1837, 5 8 1 5  potrze­
bowało poprawy, a 5 9 4 2  zu­
pełnie było popsute. —  Drogi 
departamentowe przewyższają o 
2 , 8 9 0  kilometrów długość dróg 
królewskich. —  Powierzchnia 
całego kraju francuzkiego w y­
nosi 5 2  miliony 7 0 8 ,6 0 0  hek­
tarów  (hektar zawiera 1 0 , 0 0 0  
m etrów  kwadratowych, a m etr 
jes t  jedna dziesiąlo-milionow a 
część łuku pułudnika ziemskie­
go między biegunem północnym 
i ek walorem zaw artego) ,  z tych 
ziemi ornej jes t  2 5  milionów 
hektarów ', pastwisk 4  miliony
8 5 4 . 0 0 0 ,  winnic dwa miliony
1 8 5 . 0 0 0 ,  lasów 7  milionów
4 2 2 . 0 0 0 ,  ziemi odłogiem leżą­

cej 7  milionów 7 9 9 , 0 0 0 ;  za­
budowania, d ro g i ,  miasta i t . <1. 
zajmują 1 milion 4 6 6 , 0 0 0 .  —  
Dwie najwyższe góry w e F ra n -  
cyi są wierzchołki Arsines i 
I s e r e , pierwsza z nich jes t  na 
4 ,1 0 3  metrów wzniesiona nad 
powierzchnią m o rza ,  a d ruga  
na 3 , 9 5 4 ,  należą one do pa­
sma gór  alpejskich i są wyższe 
niż w Pireneaeh Cylindr m ają­
cy 5 ,5 2 2  metry i Maledetta 
5 ,5 1 2 .  —  Żegluga wewnętrzna 
we F ra n c j i  odbywa się po rze­
kach wynoszących 8 ,2 5 5  kilo­
metrów- i po kanałach 3 ,6 9 9  
czyli razem 1 1 ,9 5 4  kilometrów. 
Z  departamentów La Marne naj­
więcej posiada ziemi ornej, gdyż 
6 1 4 , OliO hektarów’, Le Ćanlal 
najbogatszy w pzslwiska, ma 
2 2 1 , 0 0 0  hektarów ; L a  (iiron- 
tie w winnice 1 5 8 ,0 0 0  hekta­
rów', a JNoire w' lasy wynoszą­
ce 2 5 9 , 0 0 0  hektarów. Domów 
i innych zabudowań zamieszka­
łych jest we Francyi 6  milion: 
6 4 9 , 5 3 1 . —  Młynów lak wia­
traków jako i wodnych 8 2 ,9 4 6 ;  
bul 4 , 4 2 5 ; —  hut szklannyeh 
5 8 ,5 1 4 .  Zabudow ań rządo­
wy c h ,  jako to .  pałaców, ko­
szar , szpitalów i t. d. 9 8 ,0 0 0 .

W  K ralow ie  j  C z u o j n l a m i -  J ózefa C zecha. .


